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Co można robić w słoneczny ranek?
Gonić gołębie? Jeść obwarzanek?
Oglądać różne śmieszne pomniki
czy u kwiaciarki kupić goździki?
Może w kawiarni posiedzieć troszkę?
Zamiast taksówki wybrać dorożkę?
Słuchać, jak hejnał płynie z daleka?
Przed lajkonikiem żwawo uciekać?
Odkryć, gdzie wieża jest ratuszowa
lub kościół, co się pod ziemię chowa?
Usiąść na chwilę przy panu Piotrze?
Znaleźć malarza na miarę potrzeb?
Wokół studzienek robić przytupy?
Czy w Sukiennicach robić zakupy?
A może zwiedzić kościół Mariacki?

To ci dopiero gryplan wariacki!
Cóż wam za rzeczy chodzą po głowie?

No, takie rzeczy – tylko w Krakowie.
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Na rynku zwykle się kłębi
chmara szarych gołębi.
Kiedy dziecięce paluszki
sypią gołębiom okruszki
albo gdy czyjaś ręka
sypie gołębiom ziarenka,
gruchają do siebie gołębie:
– Okrrruszki – niebo w gębie!
Ziarrrenka – wprrrost wyborrrne!
Po czym ukłony wytworne
składają niesłychanie
– dziękując za śniadanie. 7
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– Dla koleżanki
mam obwarzanki!
Z makiem, z sezamem,
z solą lub same!
Lepsze niż grzanka!
Hasło poranka:
NIE MA ŚNIADANKA
BEZ OBWARZANKA!
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